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wydanie 

. . : . '' Ba_lladyna 
. . '' 1 ,;Ferdydurke · 

N IKT nie .przyipuszcz.al chyba, 
że wizyita Teatru im. Wilama 
Horzycy z Torunia na scenie 

Teatru Rzeczypospolitej przyniesie 
taką llliespodz.iraltltk:ę. Teatr co prawda 
szacoWIJ'ly, goopo<larz F.e.stiwalu -Te­
atrów Polski PóŁnocnej., obchodzący 
niedługo swoje 65-lecie, ale i nie 
wybijający się ponad przeciętną. 
Goście przyjechali z „Ballad)'l!lą" Ju­
liusza Słowackiego w reżyser:ii swo­
jego dy.rektora, Krystyny Meissner, 
oraz z adaptacją powieści Witolda 
Gombrowiiez.a „Ferdydtmke", doko­
namą przez Henrykę Królikowską, 
w reżyserii Waldemara Smigasiewi­
cza, :zmainego lllam skądinąd z wy­
stc1wienia sztuki o Joannie D' Arc 
Georga Berna:rda Shawa w war­
szawskim Teatrre Dra.matycznym. 

Zestawienie więc zmamienne. Jed­
na pozycja z polskiego repertuaru 
klasyc21nego, druga należąca do ka­
nonu polskiej literatury współczes­
neJ, mąjąca wszelkie walory, aby 
stać się o·dkryciem dramaturgicznym. 
Wszyst ko tymczasem okazało się na 
odwrót. Odkryeiem teatraJnym stała 
się „Ballad)'l!la". „Ferdydurke" w to­
ruńskim. wydani u nie wyirosła wnad 
przeciętność, z jakże typowymi błę­
dami. 

Z obfitego l.'ejestru dramaturgij 
Słowackiego „Balladyna" wraz z 
.,Lilla Wenedą" należą do sztuk naj­
trudniejszych <lo realizacji we 
wspókze&nym teatrze. Przypomnij­
my. Po ·brawurowym wystawieniu 
w Teartrze Narooowym w r. ' 1973 
przez Adama Hanusz,kiewkza, jako 
dramą.tu gwałtownego awansu spo­
la~Z!Ilego w o·toczce w.s,pókzesnej 
kultury technicznej, następna pre­
miera w wa,rszawie d01Piero w roku 
ubiegłym · w Teatrze Rozmaitości 
wyreżyserowana przez Andrzeja 
Marię Marczewski·ego - dramat po­
lity·czny ze scenami fantastycz,nymi 
pokazanymi poprzez . współczesną 
szitukę rozrywkową ty:pu ·pUlllk. 

Krystyna J'\:feissner poszła zupeł­
nie odmienną, jak najbardziej wła­
sną drogą. I ta osobność a za,razem 
odkrywczość i konsekwencja zade-
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cydowaly o wielkim sukcesie :przed­
stawrenia. 

Meissner spojrzała na „Ballady­
nę" jako ha typową dla romantyzmu 
,.pieśń gminną,'', wielce udramaty­
zowaną. W jej widzeniu nurt lu­
dowy okazał się wśród najrozmait­
szych warst v dramatu Słowacikiego 
najbardziej oryginalrny i wlasiny. 

Skonstruowała ramę inscenizacyj­
ną. Grupa prostaczków wchodzi na 
scenę, aby odegrać pieśń gminną 
o matce, dwoch córkach, rycerzu 
Ki,rkorz,e, świętym Pustel'!lirk•u i po­
zo.stałych bohatera·ch. Jakby jeszcze 
nie tak dawny teatr jairmarcziny, 
wędrowrny czy współcze&ne Gardzie­
nice. Na oczach widza postacie na-
kładaJą _ skromne, szczątkowe 
czasem. st.roje ' jden tyfikujące 
bohaterów. D:atego .np. Kirkor 
nosi jedno husarskie skrzydło 
i jeden żelazny nagolennik ry-
cerski. Reszta elementów sce-
nograficznych Aleksandry Seme-
nowicz ogranicza się do prawie pu­
stej sceny, nielicz;nych rekwizytów, 
wielofunkcyjnych kilku kłód. 

· Przedstawienie rozwija się powoli. 
Z tłumu wyłaniają się postacie .g.ra­
jące bohaterów ch'amatu. Po Ódegra­
ni'u &wojej pairtii włączają się z po­
wrotem w tłum, który coraz bardziej 
zaczyna odgrywać ra.lę chóru z te­
atru starogreckiego. Pojawia się mu­
zyka Zbigniewa Ka rnecklego. Można 
pod:z;i,wiać Zinalezienie przez kompo­
zytora muzycznych, mełodyc:z;nych 
odpowiedników do ludowego tonu 
w -<lramade i do zamiaru reżyser­
s)nego. Poszczególne oieśni mają coś 
z os.kej meJcdyki ś-piewów obrzępo-
wych. ~ 

Tak ukazany dramat uzyskuje 
nową autentyczność i jednolitoś~. 
Gdzieś w te.i intensywnej aitmosforze 
zacierają się za.pożyczenia szekspi­
rowskie. Wtapiają się w ludówą wi­
zję świa-ta, ,pełną nai,wnej a .zarazem 

· bogatej fantastycmości. ostrego 
kontrapunktu ludzkfoh 050,bowości I 
ciążenia do jednOZJnaczneg.o końco­
wego osądu, morału. 

To romriązanie, tak świeże i od­
klrywcze, dzięki prz.eorainiu jednym 
widzeniem W5Z%tkich tworzyw te­
atralnych, było jednocześnie bardzo 
trudne w realizacji aktorskiej. Ak­
tor u Me~ner musi 111i e rtyilko .grać 
,po.-;tać ze SlowaCkiego interpretowa­
ną rtaik C!l..Y inaczej. Musi jednocze­
śnie 111a1leżeć do owych prostaczków 
bożych, z ja~ch składa się chór. 
On rprzecież z lllfoh się wyiwodzi. Za­
tem lroniecZlna była w wielu wypad­
kach gra 111iejaiko ;podwójna., 'godząca 
wizję Słowackiego z wizją wynikłą 
z kultury ludowej. 

Taką ludową Balladyną, ostrą 
w ,rysunku, byla Jolanta Olszewska, 
Matka Wandy Slęzak, ludową sło­
dycz miała Alina Ewy Pietras. Bar­
dzo dobrze wypadly dzięki zachow,a­
niu klimatu ludowego sceny fanta­
styczme. Tu kapi.taJmą '.yfaję Grabca 
stworzył :Mariusz Pila.wski, wybijał 
się też Ryszard Balcerek jako Filon, 
bar dz;o wyrafinowanie pod wzglę-
dem warsztatowym akcentujący 
charrakterystyczną 'podwójność 
gry. 

Szkoda, że upalna niedziela spra­
wi.la, że stosunkowo mało osób zo­
baczyło to zaskakujące swoją odręb-

„Balladyna" J. Słowackiego 

111ością jakością prze&taiwienie. 
Gcdne ze wszech miar upowszech­
nienia, choćby za pośrednictwem Te­
atru Rzeczypospolitej w innych czo­
łowych ośrodkach. teatrailnych kra­
ju. 

Wysta;wjen ie „Ferdydu11ke" było 
pod pewnym względem przeoiwieó­
stwem „Balladyrny". Meissner wyre­
żyserowała dramat Słowaaki·ego, po­
nieważ coś chciała powiedzieć od 
siebie i miała pomysł. Podejrzewam, 
że Waldema,rem Smigasiewiczem 
kierowała przede wszystkim moda 
na Gombrowicza, na cały ów dra­
mat kreacyjny czy deformacyj­
ny, groteskowy, jaką obserwuje­
my na naszych scenach. Zarów­
no w adaptacji, jak i reży­
serii nie można było zauważyć 
jakiegoś pomysłu, chęci po­
wied:z;enia cregoś od s iebie. Raczej 
chodziło o osiągnięcie sukcesu re­
pertuarow ego poprzez zaprezento­
wanie mo·żliwie mało zgrzytliwe .. i 
gładkie powieści słaW111ej a za.razem 
nieznanej - z powodu małej liczby 
egzemplarzy wydalllych po wojrnie. 

Zbyt wiele· jednak w tym przed­
stawieni u okazało się pomyłką 
świadczącą, że jego realizatorzy nie 

„Ferdydurke" W. 

ba'!'dro ip'l'zemyśleli i zrozumieli 
twórczość Gombrowicza. O istocie 
tej literatury stanowi przecież pa­
radoks. Gombrowicz jest awan­
gardzistą zarazem , jak na j­
głębszym tra dycjonalistą. To wal· 
ka z tradycją wciągnęła go 
w tradycji głębie najwięk-
sze. Dlatego jego dramaty, po'cząw­
szy od „Iwony księżni,czki Burgun­
da", są właściwie kolażem różnych 
tradycji. 

Podobnie jest z „Ferdydurke". Ta 
awangardowa - w ogólnym znacze­
niu - porwieść wywodzi się z po- ' 
wieści osiemnastowiecznej, uprawia­
nej w Anglii choóby przez Fieldinga, 
u nas .przez Krasickiego - „MJ,ko­
łaja Doświadczyńskiego przypadki'', 
czy Jana Potockiego. Osią konstruk­
cyjną jest podróż, wiodąca głównego 
bohatera przez różne środowiska czy 
kra je. Spotykają go nie tylko Prz~· ­
gody, ale i coś głębszego. Zdc,bywa 
w ten sposób wiedzę o ludziach 
i świecie. 

Tak jest i w „FerdylCl.urke". Józio 
podróżuje przez zbelfrzony, zinian­
tyliwwamy świat szkoły, przez rów­
nie rnaiwny w swojej nowoczesności 
dom inteligentów Mlodziaików ' i 

Gombrowicza 
Zdjęcia: Stanisław W. Reszkiewicz 

skontrastowany z 
a nach roini czno-ści 
dwo•rku. 

nim 
krąg 

w swoje j 
polskiego 

Tymczasem Barbara Kędzierska 
utrudniła przedstawienie swoim 
błędnie pojętym dążeniem do fun­
kcjonalnośd scenografii. Zafundo­
wata mam płot, w którym są jaik nie­
ma·! w średniowieczmych misteriach, 
mansjony otwierane pudełka, 

. w których rozgrywają się paszcze~ 
gólne sceny. Nie ma wówczas mowy 
o zaarkcentowa'!liu odrębności m iejsc, 
w których zostaje· pogrążony Józio, 
o stworzeniu ich odrębnej, kontra­
stującej ze sobą atmosfery. 

Sukces „Ferdydmike" u współcze­
snego czytelnika po·lega między in­
nymi .na tym, że j est to po•wieść nie 
tylko o dwudziestoleciu międzywo­
jennym. Jest to pa.wieść również 
o nas. Sceny szkolne i w domu Mlo­
dzia,ków zachowują swoją satyrycz­
no-groteskową . aktualność. Ale tych 
akcentów zrubrakło u Smigasiewicza. 
Szkoda, bo nie brakowało do­
brze wgranych ról. Podobał mi się 
Ryszard Balcerek - Józio .,.-- aktor 
ten jest na dobrej drodze do osiąg­
nięci.a. rzeczywiście wysokiego porz.io­
m u. Mam zastrzeżnia do ukazania 
prorf. P imki - komizm ze zbyt pod­
łej parafii. Pimko przecież nie dla­
tego jest śmieszny, że cho·ruj e na 
prostatę. 

W sumie teatr toruński okazał się 
największą niespodzianką tego sezo­
nu na scenie Teatru Rzeczypospoli ­
tej. Pokazującą, że w małym oś-rod­
ku - gdzie teatr' jest jedynym, a 
prz:majmn·iej głównym · warsztatem 
pracy aktora - dobry reżyser mo­
że ,osiągnąć wynlki, jakich by się ' 
nie dopracował w dużym ośrodku, 
z lepszyrpi, ale ciągle zajętymi po­
za teatrem, aktorami. 

KRZYSZTOF GŁOGOWSKI , 

Teatr 1111. Wil~ma Hcrzycy w Toruniu . 
na scenie Teatru R zeczypospalitej, War- ' 
sza~·a 1985. ~: 

Juliusz Stowacki „Ballady11a", reż. Kry­
styna Meissner, scen. Aleksandra Seme­
nowicz, muz. Zbigniew Karneckl, grają: 
Jacek Opolski, Jerzy Gudejko, Mirosław 
Guzowski, Wanda Slęzak, Jolanta 
Olszewska, Ewa Pietras, Ryszard Balce­
rek, Mariusz Pilawski, Lech Gwit, Woj­
ciech Szostak, Tatiana Pawłowska, Hen­
ryk Tomczy k i inni. 

Witold Gombrowicz „ Ferdydurke", adapt. 
Henry ka Królikowska , reż. · Waldemar . 
Smigasiewlcz. scen. Barbara Kędzierska, 
muz. l{rzysztof Suchodolski, gran: Ry­
szard Balcerek, Włodzimierz Maciu izi1\,­
ski, Witold Tokarski, Tadeusz Pelc, Piotr 
Chudziński, Maciej Dahms, Nilrn Niakas, 
Mariusz Pilawski Janusz Wiśniew•ki, 
Ryszard Adamski, Wojciech Bartoszek, . 
Marzena Tomaszewska-Gllńska, Jacek O­
polski, Małgorzata , Gudejko, Teresa 
Wierzbowska, Wojciech Szostak, Monika 
Dąbrowska, Jerzy Gndejko, Jap Szulc 
I Inni. 
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